
„Raczćj zb rakn ie  biednych, an iżeli chleba, jeżeli w szy scy  w iern ie  pełn ić będziecie obo­
w ią zk i w a sze ."  (S. Wincenty b Paolo).
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PRENUMERATA
rocznie w  W arszaw ie  rs r , 
1 k . 80, półrocznie k. sr. 
90, kw artaln ie  k. sr . 45. 
miesięcznie k. sr . 15.

Na prow incyi i w  Ce­
sa rs tw ie  r s r .  2 rocznie, a 
z kopertam i rs r . 4. lito  zaś 
ju z  prenum eruje w  koper­
cie jedno z pism perjody- 
cznych w arszaw skich , p ła ­
ci tylko r s r .  2 rocznie.

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Panie! b ła g a m y  Cię, racz p r z y ją ć  z  niebieską dobrocią ślu by i  pokorn e m o d ły  ludu  

T w ego , a  w ylej nań T w e b ło g o sła w ień stw a , izby p o z n a ł ,  co m a  czynić, a  pozn an e, mężnie, 
w ytrw ale w ykon yw a ł.  (Kollekta na  Niedzielę między oktawą Trzech Króli).

Trzćj! Królowie.

Wielcy między narodami 
przyjdą do Ciebie, p rzy ­
będą  na wielbłądach Ma- 
dianu i Ephy. Z Saby 
przyniosą Ci kadzidła i 
złoto, a pochwały Pań­
skie głosić będą.

O d w schodu słońca jad ą  królowie,
/ l o t e  korony m ają na  głow ie,
Z ło te  korony , płaszcze z purpury;
Siwe wielbłądy wiozą ich dary ,
A przez nieznanych krain obszary 

udowna gwiazda wiedzie ich z góry. 
a 3 królowie i mówią sobie:

"  z‘® też Syn Boży ob ra ł mieszkanie?
Ozy na Syonie, czy na L ibanie 
Z budow ał pałac swojej osobie?
A  w tym  pałacu jakie tam  łoże,
Jak ie  zasłony wiszą z szkarłatu?
Może nas straże nie puszczą? może 
Olśni nas straszn y  blask m ajestatu?

T ak  sobie mówią i uzdą zło tą  
Naglą g arb a te  pustyń  wielbłądy.
Z gorącej w iary  żyw ą tęskno tą  
P rzebrnęli rzeki, przebyli lądy ,
Ale darem nie czujny wzrok silą,
Nie widać stropów  pańskiego gm achu; 
Serca im w piersiach drżą od przestrachu , 
Czy ich obłędne drogi nie m ylą?
Lecz nie, na ja sn y m  niebios przestw orze 
Cudowna gwiazda błyszczy przed niemi, 
W  dali różow e płoną gdzieś zorze, 
S reb rzy sty  księżyc przyśw ieca ziemi.
A  na tej ziemi jak iś nieznany,
Jak iś  w eselny powiew radości;
Śpiew ają w ody, gaje i łany ,
D rżą tajem niczem  tętnem  miłości.
W ięc trzej królow ie z słodkiern wzruszeniem  
Czegoś się cieszą w espół z przyrodą;
Za przewodnicy jasn y m  promieniem 
Siwe wielbłądy sam e ich wiodą,
W iodą ich g ó rą , w iodą doliną,
J a k  w iatry  w ieją, strum ienie p łyną.
A le o dziwy! cudowna gw iazda 
Nagle na jasnem  s tan ę ła  niebie.
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Stójcie mocarze! skończona jazda, 
Zdziwione oczy zwróćcie przed siebie:
W  tej oto szopce, w tym  nędznym żłobie 
Dzieciątko Boże na sianku leży;
M arya je  wdzięcznie garnie ku sobie,
Cisną się wkoło tłum y pasterzy.
Cisną się, biegną—  w świętym zachwycie 
Nikt ziemskiej doli trosk nie pamięta; 
Patrzcie królowie! Niebieskie Dziecię 
W yciąga ku nim boskie rączęta,
A te  prostaczki w siwych sukmanach,
Te ogorzałe biedne pastuszki,
Pierwsi doń spieszą i na kolanach 
Całują śliczne panięcia nóżki.
Potem  z wiernego serca szczodroty 
Każdy w ofierze składa co może:
Ptaszki, jagniątka i dar sieroty,
Kwiat, co sam otne zdobił rozdroże.
Lecz z tej radości, z tego wesela, 
Jeszczeby uczcić chcieli to Panię,
Nuż więc piosenki, nuże kapela,
Niechaj J e  wdzięczne ucieszy granie!
I  płyną tony, słodką hosanną 
Anielskie głosy do chóru dźwięczą.
Siwy dziad Józef z Najświętszą Panną 
Ja k  dwie schylone lilje klęczą,
A  trzej królowie z świętą pokorą 
Niosą kadzidło, mirrę i złoto.
Boża Dziecina rączyną skorą 
W szystko przygarnia z wdzięczną ochotą,
I  wraz wspaniałe królewskie datki 
Miesza z wieśniaków chudobą biedną: 
Kadzidło razem z leśnemi kwiatki,
Złoto i snopy kłosów za jedno.
A potem zwolna oczki promienne 
Ja k  dwa modraczki ślicznie przym yka; 
M arya kołysze niebożę senne,
Cichnie radosna grajków muzyka,
I w krótce jedna tylko multanka 
Ja k  rozkwilone ptaszę przygrywa,
A rozbudzone echo poranka 
Taką się zdaje pieśnią odzywa:
Króle! pasztuszki! wszyscy, co społem 
Bogu się w szczerej korzycie wierze,
I z nachylonem pokornie czołem 
Niesiecie dary wasze w ofierze,
Pomnijcie, że On w jednej ma cenie 
W szystko, czem swoje opatrzył dzieci;
Nad najcudniejszych blasków kamienie 
Nieraz łąk kwiatek wdzięczniej mu świeci, J 
I  ten  jedynie przed Bożym tronem

Złoży najdroższych skarbów ofiarę, 
K tóry Mu w sercu da nieskażonem 
Najżywszą miłość, najczystszą wiarę!

S iostra  K la r a  w  Sulejow ie-

P ra w d z iw ą  d o sk o n a ło śc ią  
cz łowieka j e s t  w yrzeczen ie  się 
sa m e g o  siebie ; człowiek taki 
n a d e r  je s t  sw o b o d n y m  i b e z ­
p ie c z n y m .  (O naśl. Chr. Ks. 3.
Roz. 3 9 -

Wielka jes t  rzecz m iłość ,  i 
w ielkie zais te  d o b ro ,  k tó ra  s a ­
m a  czyni lekką w szelaką  c ięż­
kość , a z a ró w n o  znosi  wszelkie 
życia tego  n iedos ta tk i .

A lb o w iem  b rz e m ię  bez  u -  
c iążen ia  nosi, 8 wszelką gorz-  
kość  s ło d k ą  i m iłą  czyni. (O 
n a śl- Chr. Ks. 3 Roz. 6).

Podobny przykład wyrzeczenia się samego 
siebie chrżeściańskiej miłości przedstawia nam 
Siostra Klara, która bez m ajątku, bez stosun­
ków, siłą jedynie woli i wiary w Opatrzność u -  
tworzyła i stanęła na czele zakładu, gdzie 
około 30 biednych sierotek żywi, uczy i pielę­
gnuje.

W  młodocianym jeszcze wieku poczuła 
ona w sobie powołanie do stanu zakonnego, 
a gdy rodzice je j, inne względem niej mający 
widoki, sprzeciwili się z razu życzeniom córki, 
ta  ciężką chorobą przypłaciła ich opór; czem 
pokonani pozwolili jej uczynić, co zechce. Uszczę­
śliwiona drogo okupionem pozwoleniem przy­
szła wkrótce do pierwotnego zdrowia, i zaraz 
(lat tem u około 30) rozpoczęła nowicyat w klasz­
torze PP . Bernardynek w Warcie (1).

Oblekłszy zakonną sukienkę i pełniąc gorli­
wie obowiązki regułą przepisane, przygarniała 
już wtedy do siebie ubogie i opuszczone sieroty, 
a wszelki zasiłek otrzym any bądź od krewnych, 
bądź ze zbieranej na ten cel kwesty, obracała na 
ich opatrzenie— taką bowiem Stw órca wlał mi­
łość w jej serce, że każdy widok wałęsającej się,

(1) W a rta  m ias to  o k rę g o w e ,  p o ło ż o n e  nad  rzeką  tegoż  
im ienia w  b y łćjgub ern ii Kaliskićj, liczy 3 2 0 0  m ieszkańców .

/ ' . i . v  * 
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opuszczonej dzieciny, boleśnie ją  rani! i do roz­
ciągnięcia nad niera opieki skłaniał.

Wśród tych pobożnych zajęć nawiedził ją  
ra n  Bóg ciężką n.emocą, pragnąc, jak  się zda- 
J . zahartować i oczyścić cierpieniem jej duszę, 
a y godną się stała owego wielkiego a dobroczyn­
nego posłanict wa, do jakiego ją  snać przeznaczał. 
vOierpieme, (mowi znakomity kapłan francuzki 

ene on) jest najdzielniejszein lekarstwem na nai- 
wię sze niedostatki naszej natury; wśród niego 

owiein dokonywa się wielka tajemnica Chrysty- 
anizmu, to jest ukrzyżowanie wewnętrzne czło­
wieka;^ wówczas to rozwija się w niin cała siła 

1 J®j najskrytsze działanie, które wyrywa 
człowieka z więzów samolubstwa.“

W niemocy tej przykuta do łoża boleści, 
przepiła i doskonaliła ciągle swego ducha, i kie- 

) wreszcie po dwunastu latach ciągłych cier­
pień powstała z choroby, zamiar poświęcenia się 
wyłącznej opiece biednych sierotek dojrzał w 
J eJ umyśle. Otrzymawszy pozwolenie od swej 
Zwierzchności Duchownej udania się do swej 
rodziny dla poratowania nadwątlonego dłu«ą 
chorobą zdrowia, opuściła Siostra Klara cichą 
swą celkę, w której lat tyle przeżyła, zamienia­
jąc ją  chwilowo na wygody rodzinnego domu, 
jakiemi ją  serdeczne przywiązanie famlii otoczy- 
? °™ mo wszakże tych wygód i tej przy­

chylności, jakiej codzienne odbierała dowody, 
tęskno jej było za kościołem, którego dosyć da­
leko szukać było potrzeba, za pobożnemi zaję­
ciami, do których tak nawykła, i które tak  za­
miłowała, że stały się potrzebą jej życia.

_ Z powrotem do sił, myśl powziętą w choro­
b ę  urzeczywistnić pragnęła, ale brakło jej do- 
iid. ku temu sposobności— sposobność tę wkrót­

ce jej sarna Opatrzność podała. O parę mil od 
Jej rodzinnego gniazda, w miejscu zwanem Po- 
smętne, w granicach miasteczka Sulejowa (2) 
na rzeką Pilicą, stały opustoszałe mury klasz- 
fpn11 >iośc'°*a dawniej XX. Cystersów. Kościół
nnw al u ^  Wraz z ° P actwem r. 1176 za p a - 
i n -in J*  Mieczysława Illgo, wspaniały niegdyś
jrn nni.ny boSato\ P rzyszedł już był do takie-
l  że m 'a* zostać zamknię-
t y -  uszkodzony bowiem przez po4w. i pozbt
m o n , miedzianego daoh„, który pogie4 s‘rawib

(2) Sulejów małe miasteczko położone nad rzeka Pilica 

8ub,mi

groził co chwila zapadnięciem sklepień, nadnisz- 
czonych przez czas,i deszcze.

Otóż widok tych ruin wspaniałego niegdyś 
przybytku pańskiego, o którego ściany przez 
siedm blisko wieków odbijały się pobożne 
pienia kapłanów i mnogiego ludu, a w którym  
miało dzisiaj zagasnąć święte ognisko ofiary, 
żywo przemówił do tkliwego serca siostry K la­
ry; myśl nowa przeniknęła jej umysł, i zespoli­
ła się z zamiarem poprzednim. Powiedziała o- 
n a  sobie: trzeba dźwignąć te m ury, przyw ró­
cić je  chwale Bożej, a zarazem dać w nich schro­
nienie uratowanym  od zguby dziateczkom. I za­
brała się wnet do dzieła.

Olbrzymie to przedsięwzięcie nie zatrwożyło 
jej ani na chwilę; olbrzymie, gdy zważymy siły 
tej, co je  wzięła na swe barki: uboga zakonnica, 
bez majątku, bez stosunków, bez wyższego u- 
kształcenia, nie posiadająca nawet daru w ym o­
wy, którąby przeniknąć zdołała serca innych, 
potężna jedynie duchem i wiarą w Opatrzność i 
łaskę Bożą. Kwesta i jałm użny jedynem  były 
źródłem, z którego czerpać mogła. Zmierzyła 
ona naprzód myślą trudy , kłopoty, upokorzenia, 
zawody, jakie ją  na tej drodze czekały; ale nie 
ulękła się ich bynajmniej, nie cofnęła się przed 
niemi, wsparta wewnętrznem przekonaniem o 
świętości swych celów. I  Bóg pobłogosła­
wił prace swojej^służebnicy; dziś po upływie 
lat sześciu, kościół pokryty je s t słomianym 
wprawdzie, ale mocnym dachem, chroniącym 
mury od dalszej ruiny i upadku, uszkodzenia 
ponaprawiane, wewnątrz utrzym any ubogo, ale 
chędogo; ołtarze ma ozdobione robotami wy­
chowanek zakładu Siostry K lary, mieszczącego 
w sobie około 30 dziatek, a złożonego wogóle 
z osób przeszło 40, licząc w to służbę, tak do 
zakładu, jak i gospodarstwa należącą.

Pomimo tak niepewnej podstawy dochodów, 
dzieło to  w Imię Boże rozpoczęte, rozwija sie 
zwolna, ale wytrwale. Głodu tam  jeszcze nie 

y cb pomimo lat tak ciężkich; wszystkie potrze­
by bywają skromnie, ale ciągle i skrzętnie za­
spokajane; wszędzie panuje porządek, ład, p ra ­
ca, cichość, prostota i bogobojńość. Zebrane 
tam z różnych stron kraju dziewczęta m aja 
czas podzielony pomiędzy modlitwę i naukę u- 
cząc się oprócz rozmaitych robót kobiecych, 
czytania, pisania i początków arytm etyki! 
Wszystkim tym  zajęciom i naukom przewodni- 

Jczy Siostra Klara.



»  12 —

Sm utno je s t pom yśleć, iż na przypadek dłuż - 
szej je j choroby, a co gorzej śmierci, zak ład  
ten  m iłosierny, żywiący i kształcący k ilk ad zie­
siąt ubogich sierot, przyszedłby  do upadku, 
bacząc zwłaszcza, że S iostra K lara ma dziś lat 
około 60; całe bowiem jego  istnienie na niej 
sam ej jedyn ie i w yłącznie polega. P ragnąc ona 
zapew nić jakąś trw ałość sw em u dziełu, zam ie­
rz y ła  p rzybrać sobie parę Socyuszek  (tow arzy ­
szek), już  i dla podzielenia się pom nożonem i o- 
bow iązkam i i zajęciam i, p rzy  coraz większej licz­
bie w ychow anek zakładu; ale okoliczności nie od 
je j woli zależne, nie pozw oliły je j do tąd p rz y ­
wieść zam iaru tego do skutku. W praw dzie s ta r­
sze w ychow anki zakładu ukształcone przez Sio­
s trę  K larę, przynoszą je j już n iejaką ulgę i po­
moc przy  nauce m łodszych, zawsze jed n ak  nie 
posiada zakład  nikogo takiego, coby chwilowo 
naw et by ł w stanie^ szanow ną założycielkę za ­
stąpić.

D o trosk o przyszłość swego dzieła ileż się 
to  nie łączy  w je j um yśle k łopotów  i niepoko­
jów  o chleb codzienny, k tó ry  zdobyw ać po trze­
ba m iłosierdziem . W praw dzie szczerą swą wia­
rą , p raw dą i p ro sto tą  i po trafiła S iostra  K lara 
rozbroić najbardziej n aw et n ieprzychylnych  i 
uprzedzonych. Te siero ty , m aw iała, sam e bez o- 
pieki na żebraninie i w łóczędze nauczyłyby 
się próżnow ać i kłam ać, za czem  w szystko złe 
idzie— ja  nauczę je  rządzić się p raw dą, pracow ać 
i P ana Boga chwalić. I uznano i oceniono w re­
szcie jej zasługi, a dziś nie znajdzie pewnie ta ­
kiego, coby w m iarę sw ej m ożności nie obdaro­
wał S iostry K la ry , gdy się w jeg o  progach 
ukaże.

A le pomimo współczucia, jakie dla siebie Sio­
s tra  K lara w yw alczyć potrafiła , pom im o spoko­
ju, jak i zdaje się gościć na je j czole, któż zdoła 
odgadnąć i policzyć ciche łzy  w ylane w u k ry ­
ciu, gorycze, chwile zw ątpienia i niepew ności 
w  sercu tej kobiety, k tó ra  nie wie dziś, czem 
za kilka dni opędzi najp ierw sze po trzeby , ani co 
dalej będzie? Silna jed y n ie  w iara, ja k ą  posiada, 
pod trzym uje  ją  na te j ciernistej drodze i nie- 
daje upaść pod ciężarem  trudów  i zw ątpienia. 
W najtrudn iejszych  chw ilach, skrzepiona se rd e ­
czną m odlitw ą, z k rzyżem  i różańcem  w ręku , 
gzła ona w św iat szukać dobrodziejów ; dziś p rzy­
szła do tej już zam ożności, że m a w łasną brycz­
kę i parę koni, co je j pozw ala puszcząć się w 
odleglejsze strony , i tam  sv Imię C hrystusa  ko ­

ła tać  do serc litościwych o pomoc i wsparcie 
dla swoich sierotek.

Świeżo właśnie otrzym aliśm y korosponden- 
cyę z stron  tam tych , dającą nam  m ożność u zu ­
pełnienia wiadomości o te j niezw yczajnej z po­
święcenia swego kobiecie:

—  W czoraj przed wieczorem (są  słow a kor- 
respondencyi) zajechała do nas S iostra K lara 
zakonnica, k tó ra  w łasnym  pom ysłem  założyła 
dom  O chrony dla sierot w gm achu pozostałym  
po zgrom adzeniu X X . C ystersów  pod Sulejowem , 
i zanocow ała z m ałą  dziew czynką, jedną ze 
swych w ychow anek — wieczór opow iadała nam  
szczegóły prow adzenia swego zakładu. K obieta 
ta  bez w yższego w ykształcenia, ale pe łn a  w iary 
Bożej i energii, poświęciwszy się spełnieniu wiel­
kiego zadania, z św iętobliw ą pokorą i n iezm or­
dow aną pracą, rę k ą  O patrzności żywi, odziewa 
i wychowuje około  30 sie ro t, ucząc je  pobożno­
ści i p racy .

B y ł u  nas w łaśnie pan S .. .  z G w ardyanera 
k lasztoru  Stej A nny  (3) i opow iadał, że m a­
jąc  czynność oddania pary  pu sty ch  osad, ofia­
row anych przez Kom isyę S karbu  n a  rzecz 
ty ch  sierot, zwiedził zak ład  i zaświadczył p rzy ­
kładne prow adzenie szkółki. Z asta ł 22 dziew­
cząt i 4  chłopców , skrom nie ale czysto ubranych  
— dziewczęta starsze zajęte b y ły  haftow aniem , 
szyciem  bielizny i lekcyam i czytania udzielane- 
mi m łodszym . O d sześciu la t zacna S iostra K la­
ra  u trzym ując ten  zakład, jednę w ychow an­
kę w ydała m ąż, sześć zaś dostatecznie uspo­
sobionych umieściła po dw orach, jedne jak o  
panny do szycia, drugie do w yręczania lub po­
mocy w gospodarstw ie. Na dziew czynce, k tó rą  
m iała z sobą, widać było  ogładę, w yróżniającą 
ją  od gm inu, z którego pochodzi. O dw oziła ona 
pani Jachow skiej w okolicy G rójca (4) zam iesz­
kałej, szlafrok b iały  w jej zakładzie ładnie w y­
haftow any, k tó ry  oglądając, tru d n o  było  uw ie­
rzyć, żeby surowe dzieci gm inne w tak krótkim  
czasie m ożna by ło  w yuczyć ty le delikatnej ro ­

ts) Ś w ię ta  A n n a  j e s t  to isazwa kośc io ła  i k lasz torń  XX. 
Franc iszkanów , p o ło żo n eg o  w o b r ę b i e  wsi rz ą d o w ś j  S m a r d z e ­
w ice  nad  rzeką  P d icą ,  w  o k ręg u  O poczyńsk im , gnb e rn i i  
R adom sk iś j .

(4 )  Grójec n ie w i e l k i e  m iasteczko, o 7  mil od  W arszaw y  
przy  d ro d z e  bitej do  R adom ia  p o ło żo n e ,  liczy 2 5 0 0  m iesz­

kańców .
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bo!ty ,' a tem bardziej, ażeby jedna kobieta w 
ciągu lat sześciu, a wszystkich głodnych, potra- 
hła przeżywić i odziać gromadkę dzieci, z któ­
rych gdyby nie jej poświęcenie i opieka, poło­
wâ  co najmniej w ym arłaby z głodu.

i  a zasługa., jaką Siostra Klara dla dobra 
ludzkości położyła, wzywa każdego poczciwego 
człowieka do pomocy w spełnieniu świętego za­
miaru i przyłożenia tym sposobem ręki do sa ­
mego dzieła przez ubożuchną służebnicę Bożą
rozpoczętego.

—  Nie dosyć na tera, że Siostra Klara u trzy ­
muje i uczy sieroty, przyczynia się ona nadto 
do wspierania kościoła. Po zwinięciu klasztoru, 
różne kościoły brały po nim spuściznę. Dostał 
on wprawdzie przeznaczenie kościoła parafial­
nego, ale całym funduszem na utrzym anie pro­
boszcza jest kom petencya (5) w ilości 1,200 zip. 
v*80rs.) ze Skarbu wyznaczona. W czasie po­
żaru stopiły się dzwony, apparaty i ubranie oł­
tarzy czas zniszczył. Otóż Siostra Klara sprawi­
ła już jeden dzwon, na drugi zbiera fundusze; 
Sprawiła obok tego nieco apparatów, dywan 
na stopnie ołtarza, i utrzym uje swoim kosztem 
organistę, który jest zarazem u niej gospoda­
rzem, bo na organistę niema funduszu.

O to drobny rys poświęceń ze strony tej nie­
zmordowanej pracownicy w winnicy Pań- 
sk ‘śj; a ileż ich jest utajonych i nieznanych, k tó ­
re jedynie wyobraźnia czytelników dopełnić 
może. Aby zaś tem lepiej dać jeszcze poznać 
charakter Siostry Klary, przytoczmy tu list pisa­
ny przez nią do jednej z owych sześciu wycho­
wanek, które od siebie w świat wyprawiła:

j>W  ̂ Imię Trójcy przenajświętszej, Maryi 
Panny i wszystkich świętych!

J a  zakonnica Klara, daję ci Henryko! bło­
gosławieństwo Boskie i moje, prosząc cię i u- 
pommając na twoje własne zbawienie, żebyś 
pamiętała zawsze być cnotliwą, pokorną, cier­
pliwą, pracowitą i kochającą się w prawdzie. 
Zawsze niech będzie słowo twoje; jest? jest-, 
memąsz'1 niemasz — a Bóg Najwyższy bę- 
dzie za twoje życie słodką nagrodą. Tak za­
wsze bądź niewinną panienką, jako dzisiaj jesteś, 
ż7j według^ przykazań Boskich i kościelnych, 
ojca kochaj i szanuj, oraz matkę chociaż przy- 

raną. Jeżeli się znajdować będziesz w domu 
godnym jakim  w obowiązkach służby, bądź

1®) W ynagrodzenia.

poczciwą, wierną, pilną, nie leń się żadnej po­
sługi, bo robota każda chociażby najniższa, ni­
kogo nie krzywdzi. Tylko pycha jest złą, zawsze 
i wszędzie. Mojedzieoię! słuchaj tej nauki, a bę­
dziesz szczęśliwą na ziemi i w Niebie. Nie zapo­
minaj w twoich modlitwach o dobrodziejach 
kochanj’ch, z których łaski i litości pobierałaś 
dotąd życie i okrycie, bo gdyby oni ofiary mnie 
nie dali, jabym  was utrzymać w żaden sposób 
nie m ogła, gdyż ja  nie mam nic, tylko duszę 
w ciele niegodnem i wiarę w Boga. Wielbij 0 -  
patrzność Boską, w której i z której żyjemy... 
Bądź przykładem  córko ukochana! ludowi Boże­
mu, żyjąc teraz na świecie, abyś była pociechą 
moją oraz ojca twojego, matki, :i żeby siostrzycz­
ki twoje w Ochronie zostające, miały chlubę 
z prowadzenia się twego. Przytem  pamiętaj ko ­
chana Henrysiu, dziecię moje, pisy wać do mnie 
dwa razy do roku, jak mi się tara będziesz miała, 
i jakie będzie powodzenie twoje? Drzwi dla cie­
bie będą zawsze otwarte w Sulejowskiej O chron­
ce; pamiętaj też o ranie w modlitwach codzie­
nnych przed Bogiem!

Obracam się też z nową prośbą moją do 
do domów pańskich: gdziekolwiek przez los 
zos.tawać będzie w obowiązkach moje dziecię, 
H enryka, upraszam pokornie i jak najmocniej, 
żeby skromnie była chowana, w cnocie, uczciwo­
ści, jako każdej należy się pannie w dobrym 
domu; aby ją  strzeżono pilnie od napaści i na­
mowy złej, jakby dziecię własne, żeby nie była 
ohydą świętej nauki ubogiego Domu Ochronki 
i sióstr swoich sierotek*1-.

Zakonnica Z. O. S. Franciszka Serafickiego, 
Klara sługa domu Ochronki, sierot swoich prze­
łożona.

Wieś Sulejów, Klasztor po  X X . Cystersach, 
nateraz Ochrona Sierot.

Opowiadanie z ni. Radomia-

Po nabożeństwie w Niedzielę, u jednego m aj­
stra  szewckiego w Radomiu, razem zebrani cze­
ladnicy i chłopcy odczytywali kolejno różne 
wiadomości z Czytelni Niedzielnej. Czytanie to 
odbywało się pod przewodnictwem m ajstra go­
spodarza domu— a czytano i słuchano z wielką u 
wagą historyą o stolarzu z Radomia, w Nume­
rze 15 z r. 1857, pod tytułem  Dziwna Par,at 
kiedy weszło kilku majstrów różpej profęsyi do 
obszernej i widnej izby, przeznaczonej na pra-
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cownią, w k tó re j naokoło poustaw iane b y ły  s to ­
liki i sto łk i, a na stolikach poukładane różne 
narzędzia rzemieślnicze. Pod oknem  s ta ł duży 
stó ł służący na sk ład  m ateryałów , jako to : sk ó r, 
p łó tna i t. p. a na stron ie leżała duża księga w 
skórę opraw na do zapisyw ania zamówionej 
robo ty .

— Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus! 
rzekli wchodzący. — Na wieki wieków am en, od­
powiedział m ajster, pow stając i witając p rzy­
byłych.

—  W łaśnie w sam  czas przybyliśm y; i my 
też chcem y posłuchać czytania, rzek ł jeden . S ły ­
szeliśmy pochw ały, że tu  tak  pięknie p rzep ę­
dzacie niedziele i św ięta, tak  korzystn ie  dla m ło­
dych; chcem y podobnie i u nas urządzić, nau­
czyw szy się od was.

—  Siadajcież, s iadajc ież,'rzek ł uprzejm ie go­
spodarz, czy tam y tu o s to larzu  z R adom ia, to 
zaczniem y od początku.

I m iło było  patrzeć , kiedy jed en  z czeladni­
ków czy ta ł głośno i zrozum iale jak  ksiądz na 
am bonie, a w szyscy słuchali ciekaw ie ja k b y  w 
kościele.

Po skończonem  czytan iu  m ajstrow ie pam ię­
ta jąc  jeszcze tę  h isto ryę, różne o niej dodaw ali 
szczegóły, a jed en  z nich się odezw ał: — a ja  wam 
też opowiem  h isto ryą  o szewcu z R adom ia, k tó ­
rej przed laty  kilku byłem  naocznym  św iadkiem — 
i zaczął tem i słow y:

P zed  kilku la ty  przy ulicy Lubelskiej tu  w 
Radom iu m ieszkał szewc, m ajster dobry , bo to 
czeladnikiem w ędrow ał po wielkich m iastach, 
bardzo poczciwy człowiek, rzetelny  i pracow ity. 
W krótce dorobił się znacznego grosza, bo i żonę 
m iał dobrą gospodynią i zabiegliwą, tak , że go 
s ta ćb y ło  zakup ićjak i dom  albo kaw ał ziemi. Lecz 
w  dobrym  bycie często się o P an u  Bogu zapo­
m ina, a praca się uprzykrza , i jak  człowiek p ró ­
żniactw o polubi, to  ju ż  zginął. T ak  się i z tym  
m ajstrem  na nieszczęście s ta ło . Z adum ał się 
raz  długo; p rzy  próżniactw ie sam e złe myśli 
snują się po głowie — mówi więc sam  do s ieb ie : 
m am  pieniądze, dlaczegóż mam pracow ać ciągle 
i nigdy nie wypocząć? Ludzie się baw ią na  świę­
cie, i ja  też po trzebuję tego, a potem  prędko do 
sw ojej pracy pow rócę. U brał się w szaty  św ią­
teczne, a udaw szy przed żoną ważny in teres, w ym ­
kn ął się z izby na ulicę, pierw szy raz bez żadnej 
po trzeby  w dzień pow szedni. Serce m u zabiło, a 
sumienie wymawiało, że źle robi; ale w krótce I

przyw itaw szy  się to  z tym , to  z ow ym  zn a jo ­
m ym , n ab ra ł odwagi i śmiałości, puścił się 
chodnikiem  żw aw o— m ijając tylko szynkow nie 
zw alniał kroku, a przez okno lub drzwi o tw arte  
w p atry w ał się pilnie, kto też tam  jest?  W je ­
dnej szynkow ni dostrzegł sw ojego kum a sto la ­
rza i kilku innych m ajstrów  różnej profesyi, 
zwolnił kroku około drzwi i okien, ale przeszedł. 
Lecz niezadługo tak  nag ły  zrobił zw rot, jakby  za­
pom niał czego: zwalnia przed sam ym  szynkiem  
kroku, wchodzi i zamawia się o coś; a w tem  
słyszy powitania czułe swojego kum a i tow arzy­
szy jego  i p rzysiada się do nich. Kolej kieliszka za 
koleją idzie, pogadanka głośna, i tak  mu prędko 
a mile czas zeszedł do późnej nocy. P rzyszedł do 
dom u dobrze podchm ielony, ale na wym ów ki 
żony zręcznie się w ażnym  interesem  w ym ów ił.

N azaju trz  głow a cięży, ręce drżą, do roboty  
ani chęci ani siły niem a— krajanie obuwia zleca 
czeladnikowi starszem u, a sam  znów wychodzi 
na m iasto, czego żona zajęta gospodarstw em  i 
dziećmi nie widziała; prędko znajduje się w szyn­
kowni na rogu ulicy Szewckiej zm yślą, aby  w od­
wet uczęstow ać sw ych w czorajszych towarzyszy. 
Ale jakże się ucieszył, gdy ich tam  już za­
s ta ł.

Nie będę wam  tu  pojedynczych dni opow ia­
d ał, powiem  tylko, że jak  to mówi przysłow ie: 
najtrudniej zacząć, pójdzie się d a le j— tak  i nasz 
m ajster po trafił się zaw sze żonie w ytłum aczyć, 
siebie uniew innić; coraz byw ał krócej w dom u, 
nierychlej pow racał, aż s ta ł się pijakiem. Poczci­
wa żona nierychło  się spostrzeg ła , bo zajrzaw szy 
do skrzynki, znalazła przetrzebione ruble; n ie­
ład , n ieporządek  zakradał się zwolna, a za niemi 
zag lądała nędza. Czeladnicy się rozeszli, term i- 
natorow ie pouciekali, n ik t nie zam aw iał r o ­
b o ty , słow em , w rok  już m ajster by ł w y tykany  
na ulicy, jako  najw iększy pijak; żona zaś jeg o  
u trzym yw ała  się nędznie z dziećmi swojemi 
z p racy  rąk  w łasnych— pieniądze bowiem już d a­
wno się rozeszły, bo ja k  do w orka nic nie p rzy ­
byw a, to  prędko się wypróżnia.

Dnia jednego zgłodniały, odarty , w ynędznia­
ły , p rzyszedł nasz m ajs te r do m alutkiej izdebki, 
k tó rą  dla siebie n a ję ła  żona; strac ił już bowiem 
k re d y t, a upić się nie by ło  za co. O biecuje nie­
szczęsny popraw ę z płaczem  i lam entem , a 
choć nie pierw szy to ju ż  raz by ło , poczciwa 
żona jeszcze m u w ierzy, opiera, daje jeść, po­
ciesza się nadzieją i przem yśla tylko, jakimby
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sposobem nastręczyć mu robotę. T ak  trzy  dni od­
poczywał, czw artego dnia gdy  się o robo­
tę tu rb u je , idzie żona do znajom ego a za­
możnego m ajstra, opowiada sw oje nieszczęście, 
prosi o pomoc, a dostaw szy dość ko rzystną  
robotę i m ateryał, spieszy do domu; ale cóż 
za zm artw ienie now e, jakaż boleść serce je j 
przenik ła , k iedy zastaje dzieci płaczące, opo­
wiadające m atce, jak  ojciec zabrał je j rubli 
3 uzbierane na zapłacenie kom ornego, jak  bro­
niące mu tego dzieci pobił, a wziąwszy jeszcze 
je j chustkę, w yszedł z domu.

Do późnej nocy nie m ogła go żona odszukać 
W żadnej szynkow ni w  Radom iu, i aż dnia trz e ­
ciego znalazła go na Koniówce za Radom iem  
kilka w iorst odległej szynkowni. Nie chodziło je j 
tyle już o straconego m ęża, ile o pieniądze krw aw o 
zapracowane —  dlatego dowiedziawszy się, że 
jeszcze w szystkich nie strw onił, prosi go, n a le ­
ga, grozi i zabiera z sobą do Radom ia, m yśląc, że 
łatw iej pieniądze odbierze, których on tu ta j od­
dać nie chciał.

Przechodząc ulicą Szw arlikow ską, szewc po ­
spiesza naprzód, przechodzi przez różne p rze­
chodnie dom y z ulicy na ulicę, prosi żony 
niby d laun ikn ien ia  w stydu, żeby za nim nie szła; 
przyrzeka popraw ę, pow ró t do domu, oddanie 
pieniędzy— nareszcie kiedy zmęczona żona spusz­
cza go z oka, traci ślad za nim i pow raca strap io ­
na do dom u. Dziwno i jej było bardzo i tym , 
k tórzy widzieli jej m ęża, jak  uw ijał się po ulicy, 
wszedł do sieni, gdzie był szynk, gdy  nagle 
zniknął jak b y  w ziemię zapadł.

Ale jak że  nasz m ajster nie miał zniknąć, kie­
dy przechodząc przez sień, zobaczył z drugiej 
s tro n y  dom u na innej ulicy duży wóz drabinia­
s ty , a na nim pełno słom y— przy wozie nie było 
nikogo, a więc zagrzebuje się nieszczęsny w sło­
mę i w tak  w ygodnej pościeli zasypia twardo. Był 
to  wóz furm ański, którego właściciel sprzedaw szy 
garn  i, pow racał do dom u i tylko na poczęsne 
ws ą p i . Teraz więc w yszedłszy z szynku, ruszy ł
w rogę, a nasz m ajster już nie by ł w Radom iu, 
a e ję c ia  o m iasta Iłży  o 4 mile odległego od 
R adom ia. °  &

. Do “ iasta tego ze wszystkich stron wjeżdża 
się z góry, a ze strony Radomia z dużej ka­
m ienistej, tuż około cmentarza grzebalnego. 
w  tern miejscu turkot po kamienistej drodze

przebudził szewca, a  gdy  się na  wozie ruszać 
zaczął i m am rotać niezrozum iale, jak  się to  pija­
nym  po przespaniu  zdarza, takiego strachu  
nabaw ił furm ana, iż zdaw ało  m u się, że widzi 
i słyszy ścigających go ze cm entarza upiorów; 
podcina więc konie, rozpuszcza je  z góry  i tak  
p rzestraszony s ta je  przed dom em  swoim  i bije w 
okno — a było  to jakoś po północy i bardzo ciemno. 
O tw ierają  mu dom ow nicy, rozniecają ogień, ale 
żona nie m ogąc rozum ieć stanu  sw ojego m ę­
ża, ani się nic od  niego dowiedzieć, łaje go 
za pijaństw o. T ym czasem  chłopak w yszedł ob­
rządzić konie, a wóz wtoczyć na stodołę. O tóż 
tym  sposobem  nasz m ajs te r je s t  w stodole w Iłży  
na wozie; bo kiedy około cm entarza się p rzebu­
dził, na widok ciemnej nocy, wielkiego tu rk o tu , 
zdało m u się, że przyszedł koniec i na niego, i 
jak m u to przepow iadała nieraz jego  żona, d ja -  
bli poryw ają go do piekła, co w jego rozm a­
rzonej głow ie by ło  praw dopodobnem ; utu lił 
się więc, zagrzebał lepiej w słom ę i znów 
kołysany  na wozie, zasnął.

D ługo nie m ógł się furm an uspraw iedliw ić 
swej żonie, bo długo nie m ógł p rzy jść do siebie 
z przestrachu; nareszcie opow iadał dziwolągi: 
jak  go upiory goniły , ja k  w ydaw ały  jęki, iak 
b y łyby  go z łapa ły  i udusiły , gdyby  nie śm igłe je ­
go szkapy, i dziwne, dziw ne rzeczy. Ż ona furm a­
na w ierzyła w szystkiem u, słuchali ciekaw ie d o ­
m ownicy, a naw et dodała: nie próżnoć to  o -  
powiadali, , że ten  Suchorabski, co to  n ieda­
wno zam arł, będzie upiorem , bo zawsze czer­
wony jak  ćwik chodził, a w szystkich chow ał 
w cholerę, choć w nocy, i nie bał się pójść 
na cm entarz .— A  nie pam iętacie to , odezw a­
ła się je j m atka staruszka, jak  to  goniło coś n a ­
szego burm istrza , kiedy jeszcze b y ł kaw alerem , 
a jech a ł od panny konno około cm entarza? Toć 
on sam  o tern dowodnie rozpow iadał.

N azajutrz jeszcze furm an odpoczywał po 
wczorajszych strachach, a już po całem  mieście 
opow iadano różne i przeróżne historye; w ka­
żdym  doinu przydano trochę, tak , że już około 
południa opowiadano: jako  furm an garncarski 
Jab ło ń sk i leży bardzo chory , um iera jący , bo go 
upiory  m ocno zdusiły i t. p .— naw et kilku mniej 
roz tro p n y ch  chodziło kolejno od dom udo dom u, 
nam aw iając śm iałków, aby  upiorowi Sucharab- 
skiernu głowę rydlem  uciąć, albo go na tw arz 
obrócić w trum nie. R ozsądniejsi jednak  t ł u ­
maczyli im, że upiorów  niema, że to  są  zabo-



borty,. że Suohorabski d latego taki by ł czerw o­
ny , iż dużo pił gorzałk i i zapił się nią; a 
lejącem u w siebie taki ogień, jakże nie m iała 
tw a rz  pałać?

K iedy tak  całe miasto bawi się gaw ędą, do 
k tórej był powodem  nasz m ajster z Radom ia, 
on w yspaw szy się, w ytrzeźw iw szy, w ygrzebał 
się ze słom y, tak  około południa, zeszedł 
z wozu i ani m ógł sobie tego  w ytłum aczyć, co 
on tu  robi, gdzie jes t, widząc stodołę zam ­
kn iętą , pełną zboża i siama i wóz na klepisku. 
K iedy tak  ziewa, przeciąga się, rozm yślając, 
co zsobą począć, otw iera stodołę ten  sam 
fu rm an , co go przyw iózł, chcąc koniom sia­
na zarzucić. K rzyknął przeraźliw ie fu rm an ,— na 
ten  k rzyk  zbiegają się domownicy, sąsiedzi, za 
chwilę całe podw órko s ta je  się pełne ludu. 
P rzyg lądają  się ciekawie zdaleka szewcowi, k tó ­
ry  na to  w szystko nic nie mówi, lecz stoi jak  
w ry ty  w stodole. Jed n i m ówią, że to je s t z ło ­
dziej, k tó ry  się w nocy zakradł, inni że to  upiór 
w czorajszy, słowem , każdy inaczej tłu m a czy , 
inaczej radzi; a k iedy  szewc ru szy ł się z m iej­
sca, to z podw órka jak b y  w ym iótł, tak  uciekali. 
Bo też i postaw ę nasz szewc miał straszną: 
w zrost duży, tw arz chudą, czerw oną jak  upiór, 
nos niebieski duży, oczy zapadłe, w łosy na g ło ­
wie stojące bez ładu, a w nich pełno słom y i b a r­
łogu, su rdu t w y ta rty  i dziurawy, bu ty  podobneż 
i zabłocone. N areszcie jeden  z przybyłych, 
rozsądny  człowiek odezw ał się do o tacz a ją ­
cych:

—  A czegóż się boicie, wszak to człowiek, 
pójdźm y raczej i zapyta jm y go, co on tu  p o ra ­
bia i czego potrzebuje?

To ośm ieliło innych, poszli za nim do s to ­
do ły , a powoli dowiedzieli się wszyscy, k to  on 
je s t, jakim  sposobem  się tu  dostał. Znalazł się. 
i taki szewc w Iłży , k tó ry  swojego syna do te r ­
m inu za lepszych czasów  mu oddał; dopieroż to 
było po całem  mieście opow iadania, a śmiechu 
z upiorów . Ale naszego m ajstra  tak  to  p opra­
wiło, że zaraz w Iłży  w yznając przed to w arzy ­
szami całą swoję w inę, zrzekając się nałogu 
pijaństw a, prosił o przyjęcie go na czeladnika. 
P racow ał dzień i noc, całe m iasto i cała okolica 
b y ła  z jego  robo ty  zadow olona— aż odżyw iw ­
szy się, w ydobrzał, okry ł się przyzwoicie, za-
W dr ak .  J. U n g r a . — Wo l no  d r u k o w a ć .  W a r s z a w a  dnia  2 4 t

robił trochę gotówki i zupełnie innym  człow ie­
kiem, takim  sam ym , jak  był daw niej, w rócił do 
żony do Radom ia. U tra ta  tylko jednego  syna, 
kilka zm arszczek na tw arzy  obojgu, oczy w y­
płakane u żony, brak sprzętów  dom ow ych i rze­
m ieślniczych, m ała izdebka* zaYniasfc w ygodne­
go m ieszkania i sk lepu , oto odm iany, k tó re  za­
s tał, a k tóre dow odziły, co ta  rodzina w dwóch 
latach przeniosła. T eraz  ży ją  sobie szczęśliwi, 
a żona mawia, iż naw rócenie się. m ęża uprosiła 
u Boga, za co Mu ciągle dziękuje; m ąż zaś do­
wodzi, że z każdego nałogu pow stać m ożna, 
byleby by ła  silna wola popraw y.

Wspominki.

1. Sobieski Paw ół, kaszte lan  krakow ski na 
wsi baw iąc, m iejscowego plebana zw ykle brał* 
do s to łu , pierw sze naznaczając mu miejsce. 
Gniewał się na ten  zwyczaj gość jeden  wojew o­
da, a kasztelan tern się sk łada ł, iż szanuje p aste­
rza. O ddalił się nareszcie urażony w ojew oda, a 
pleban duchem  Bożym natchn iony , rzek ł do go­
spodarza: A ponieważ uszanow ałeś pom azańca 
pańskiego, mieć będziesz w dom u swoim pom a­
zańca C hrystusow ego. Co się na królu Jan ie  III 
spełniło .

2 . D awniej b y ł zWyczaj w k ra ju  naszym , że do 
m iejsc, gdzie się zatrzym yw ał krół z dw orem  o- 
bowiązany był lud okoliczny dostaw iać wszel­
kich potrzeb ku wygodnem u pom ieszczeniu go ­
ści niezbędnych.

O tóż gdy raz Jadw iga z W ładysław em  J a ­
g ie łłą  sw ym  m ałżonkiem  p rzejeżdżała  po o- 
kolicach W ielkopolski, a urzędnicy niezado­
woleni z dostaw ionych przez okolicznych m ie­
szkańców  płodów , zabierali im gw ałtem  inw en­
tarz , m ąkę i inne produkta, Jad w ig a  dow iedzia­
wszy się o tem , kazała je  pow rócić, a skoro  dali 
je j znaćo do pełnionem  poleceniu, toście, rzek ła , 
wrócili im dobytek i s tra tę , a któż nagrodzi im 
łzy  wylane?
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